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ZD ZISŁA W  G R ZEG O R SK I

O NOW E ŹRÓDŁA DLA R E FL E K SJI HO M ILETYCZNEJ
(Na m arg inesach  socjologii k u ltu ry  m asow ej)

Z pew nością m am y już za  sobą etap , w  k tó rym  przypuszczano, 
że d a w n a  hom ile tyka  s trac iła  rac ję  by tu , a je j m iejsce zajęła 
teologia słow a Bożego. Dziś raczej pow iem y: am bo m eliores. J e ­
dynie  d a w n a  m usi się stać  w s p ó ł c z e s n ą  hom iletyką, do­
strzec now e re jo n y  zagadnień, dokonać daleko  idących  p rzeo b ra ­
żeń poprzez k o n fro n tac ję  z ciągle w zrasta jącą  w iedzą o porozum ie­
w an iu  m iędzyludzkim  (teorią kom unikac ji m iędzyludzkiej), do­
strzec po trzebę  istn ien ia  an tropo log ii hom iletycznej, znaleźć sw e 
m iejsce, naw iązać k o n tak t i tkw ić  w  kon tekstach  innych  dziedzin 
i dyscyplin  w iedzy i życia ludzkiego. Skoro je j p rzedm io tem  jest 
posługa słow a, zadan ie  pośredniczenia  m iędzy Bogiem  a człow ie­
kiem , to  —  p rzypom nijm y  te n  tru izm  — obydw ie rzeczyw istości, 
i boża, i ludzka  nie m ogą u jść  jej uw agi. N iech ta  d yg resja  ty tu ­
łem  w stępu  zasygnalizu je  problem , k tó ry  w  te j chw ili trzeb a  zo­
staw ić na uboczu przechodząc do w ybranego  spośród w ie lu  zagad­
n ien ia , k tó re  n ie raz  odczuw am y, dysku tu jem y , a  ono w ym aga 
uw ażnego przem yślen ia .

Owe concreta v itae, do k tó ry ch  należy  naw iązać w  hom ilii o raz  
w prow adzający  w yk ład  K o n sty tu c ji D uszpastersk ie j do sy tu ac ji 
człow ieka w św iecie dzisiejszym , a także zachęta do rozpoznaw ania 
sposobów m yślenia i odczuw ania w spółczesnego człow ieka — w szy­
stko to u św iadam ia  nam , że okres posoborow ej p racy  je s t czasem  
podejm ow ania  now ych bad ań  i sondaży, s taw ian ia  w łaściw ych p y ­
tań , dostrzegan ia  w ażnych zagadnień , u trzym yw an ia  k o n tak tu  
z w spółczesnością, do k tó re j jesteśm y  posłan i z dobrą, zawsze n o ­
w ą W iadom ością, w ezw aniem  — z E w angelią . P o trzeb a  u rea ln ian ia  
w ypow iedzi, w łaściw ego odczytan ia  słow a Bożego i znaków  cza­
su — to  zadanie  chw ili. W te j p racy  trzeba  szukać sojuszników . 
N u rt w iedzy em pirycznej p rag n ie  w n iknąć  w  k rąg  zagadn ień  ho ­
m iletycznych  i je zainspirow ać. Ż yw otny  k o n tak t hom iletyk i z so­
cjologią jes t tego  p rzyk ładem . M yślę w  te j chw ili o w rześniow ych 
K ursach  d la duchow ieństw a w  W arszaw ie, o dużym  za in teresow a­
n iu  księży — hom ilistów , p racu jących  w  kon w ersa to riach  nad  
przygotow aniem  w spółczesnej posługi słow a w  kon takcie  z socjo-
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logiem -konsultantem , hom iletów, nastaw ionych na ogólną re flek ­
sję i w łaściw e w ykorzystanie kom entarza socjologicznego. Są to 
niepodw ażalne argum enty i spraw dzian p rak tyk i inspirow anej 
przez katedrę hom iletyki A T K , która w ychodzi naprzeciw  w ielu  
now ym  zagadnieniom  współczesnego kaznodziejstw a. Potrzeba prze­
m yślenia i odczucia now ych zagadnień dotyczy  także m asow ych 
środków  przekazu, do których  dekret soborow y zdołał się ustosun­
kow ać jedynie w  najogóln iejszych zarysach nie podając w tedy żad­
nego klucza. B yć może naw et nie trzeba było go podawać poza 
ogólnym  zw róceniem  uw agi na znaczenie i w agę nowego z ja w i­
ska, nad którym  dyskusja i  naukow a refleksja  się rozw ijała. B yć 
może, m ając w yraźn y  kierunek uw idaczn iający się w  konstytuc­
jach soborowych, n ależy  ją  kontynuow ać.

P a w eł V I w  Ecclesiam  suam  zachęca do doskonalenia praw dzi­
w ej um iejętności głoszenia słow a Bożego: „Trzeba p rzezw yciężyć 
naturalny brak w praw y... Pow inniśm y w  szlachetnym  w spółzaw od­
nictw ie dorównać tym , którzy dzięki kulturze słow a posiadają dziś 
w ie lk i w p ływ , to znaczy, którym  dane jest przez sw e przem ów ie­
nia w p ływ ać na kształtow anie się opinii publiczn ej” (pkt. 90 i 91). 
W spółczesna hom iletyka czuje się zdopingow ana specjalną po­
staw ą Papieża. P rzejaw em  poszukiw ań i w ychodzenia naprzeciw  
problem om  w spółczesnego kaznodziejstw a są także zainicjow ane 
w y k ła d y  z zakresu teorii przekazu religijn ego  w  ram ach działal­
ności katedry hom iletyki, które ostatnio koncentrują się na pro­
blem atyce m asow ych środków  przekazu, na podstaw ow ej orientacji 
w  sam ym  zagadnieniu, w ykazu ją  konieczność staw iania w łaści­
w ych  pytań, odnotow yw ania zjaw isk  przed którym i staje duszpa­
sterska i kaznodziejska działalność Kościoła. „Sam  sposób prze­
kazu przekształca człow ieka!” Zm ieniają się sposoby i źródła in­
form acji stw arzając now ą sytuację  w  społeczeństw ie. Mass media 
w  pew ien sposób rzutują  na ujęcie w spółczesnej w ypow iedzi re­
lig ijn e j —  to jeden krąg problem ów, o którym  trzeba m ówić. D ru­
gi, ściśle z nim  zw iązany, to spraw a rozw oju jego oddziaływ ania. 
N iniejsze uw agi rodzą się w  zw iązku ze w spom nianym i prze­
m yśleniam i. I nim uda się opublikow ać szerszą w ypow iedź na ten 
tem at, trzeba zasygnalizow ać now e publikacje, now e źródła, uśw ia­
domić istnienie d ysku sji socjologicznej nad m asow ym i środkamń 
przekazu, zdążającej ku stw orzeniu dla nich działu w  ram ach ca­
łokształtu  tej dyscypliny. D yskusja socjologiczna musi z natury 
rzeczy stanow ić podstaw ę do naszej dysku sji teologicznej. Choć, 
jak  się okazuje, pow oli zm ierzam y k u  pew nej stabilności w  pa­
trzeniu na zagadnienie. T ak  w ięc dzisiaj i teoretyk  literatu ry  
może sobie pozw olić już na pew ne zdziw ienie... „Jeśli się w eźm ie 
pod uw agę szerokie horyzonty n au k i o literaturze i je j coraz 
ściślejsze pow iązanie z kulturoznaw stw em , w zbudza zdziw ienie je j
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zak łopo tan ie  w obec pew nej dziedziny  problem ów , k tó re  staw ia 
p rzed  nią jeden  z głów nych aspek tów  w spółczesnej k u ltu ry , a m ia ­
now icie k u ltu ra  m asow a” 1. W ątpię, czy jesteśm y  n a  tym  etap ie, 
by  pasto ra lis ta  czy hom ileta  m ógł bez w ah an ia  pow tórzyć podob­
ne zdanie.

T he m ed iu m  is the  m essage —  fo rm a przekazu  k sz ta łtu je  czło­
w ieka. O dziwo, w łaśn ie  lite ra tu ro zn aw ca  z w ykształcenia , M a r ­
s h a l l  M c L u h a n ,  s ta ł  się  teo re tyk iem , w p ro st „prorokiem  epo­
k i e lek tro n iczn e j” i postaw ił tezę, k tó ra  s ta ła  się doskonałą  hipo­
tezą roboczą, w ykreśliła  perspek tyw ę h istoryczną rozw oju  środ ­
ków  przekazu  da jąc  w łaściw e u sy tuow an ie  w ie lu  problem om . Od­
n o tu jm y  polsk ie  źród ła  i pom oce, k tó ry ch  osta tn io  przybyw a. P rze ­
de w szystk im  A. W i e l o w i e y s k i  s ta ł  się doskonałym  popu­
laryzato rem  jego m yśli. Przypom m ijm y choćby dyskusję  nad  Mc- 
L uhanizm em  w  W ię z i2 i podane tam  no ty  bibliograficzne, re lacje  
w  F o r u m 3, a przede w szystkim  szkice do zagadnień  zw iązanych 
z rozw ojem  społecznym  w  pracy  W ielow ieyskiego P rzed  trzec im  
p rzysp ieszen iem  (K raków  1968) — sw oisty  bestse lle r i źródło dla 
re flek s ji hom iletycznej, a także  p as to ra ln e j, teologicznej! W skaż- 
m y na następne: se ria  P IW -u  za ty tu łow ana  B ib lio teka  M yśli W spół­
czesnej, gdzie — jeśli pom inąć dysku tow ane P rzem iany  obyczaju  
C z e r w i ń s k i e g o  —  to trzeba  odnotow ać znanego nam , „żelaz­
nego d y sk u ta n ta ” w  rad io  i ciekaw ą postać w ielu  innych  rek o n e ­
sansów  w  współczesność, K. T. T o e p  1 i t  z a oraz jego szkice 
w ydane w  te j se rii (M ieszkańcy m asow ej w yobraźni, W arszaw a 
1970). H istoria w ie lkości i u p a d ku  ro d zin y  M atysiaków , N asz czło­
w iek  w  A b w eh rze  — już te  p o d ty tu ły  zapow iadają, że Toeplitz 
w  sw ej K u ch n i po p o lsku  p rzygo tow ał n ie jedne  podsum ow ania 
naszych rodzim ych w ątków  i treści, uczynił to  w  sposób chw y tli­
w y i ła tw y . M arshall M cL uhan  —  kosm ogonia  e lek tron iczna  —  to 
jeden  z działów  następne j pozycji P iw o w sk ie j serii au to rs tw a  
E. i F. R yszków  (M iędzy u topią  a zw ą tp ien iem , W arszaw a 1970). 
A tym czasem  już m am y następną : H. v a n  L i e r ,  N ow y w iek... 
By nie zniekształcać podstaw ow ej b ib liog rafii p rzedm io tu  należy  
podać A. K łoskow ską, k tó ra  p ro fesjonaln ie  za jm uje  się od daw na 
tym  zag ad n ie n ie m 4, przypom nieć książkę K. Żygulskieigo5. O sta t­
nio F. A dam ski opub likow ał p racę  o charak te ry stycznym , znaczą­
cym ty tu le : M odele m a łżeństw a  i rodziny  a ku ltu ra  m asow a, W ar­
szaw a 1970.

1 S. S k  W a r c z y ń s k a ,  W o kó ł tea tru  i lite ra tu ry , W arszaw a 1370 
s. 48.

2 M cL uhanizm  czyli w izje  epoki e lek tro n iczn ej, W ięź 1969 n r 2—3.
3 O au to rze , książce i in fo rm acji, F o ru m  1970 n r  51/92.
4 A. K ł o s k o w s k ą ,  K u ltu ra  m asow a, W arszaw a 1964.
5 K. Ż e g u l s k i ,  Drogi ro zw o ju  k u ltu r y  m a so w ej, W arszaw a 1966.



182 ZD ZISŁA W  G RZEG O RSK I [4]Ja k  już powiedziano, wychodzimy z etapu alarmów i anatem ku spokojniejszej ocenie sytuacji, um iejętności problem atyzowania tych zagadnień, ku powolnemu odczytyw aniu sytuacji ii wektorów dzia­łających w  epoce eksplozji inform acyjnej. Ten kierunek jest mi osobiście bliski, a um acniają go tezy form ującej się socjologii mass 
m edia. R efleksji nad niepokojącym i nas zagadnieniam i współcze­sności musi towarzyszyć optymizm w iary, świadomość obecności O jca, który prowadzi swój nieustanny dialog z człowiekiem. Te myśli przyświecały także wstępnemu szkicowi zagadnienia, które zatytułowałem: D ziecko telew izyjne —  nowa rzeczyw isto ść?0 Słusznie odczytał i poparł moją myśl komentarz W ięzi przypomi­nając szereg teoretycznych i praktycznych przesłanek i wniosków: „A utor szuka klucza do tej nowej rzeczywistości, zbiera najnow ­sze w yniki doświadczeń dotyczących tej dziedziny oraz teorie współ­czesnych m yślicieli, a zwłaszcza znanego amerykańskiego teoretyka kultury, M arshalla M cLuhana” * * 7. Niew ątpliw ie czas podjąć i u nas — nazw ijm y to ogólnie —  dyskusję teologiczną.Szkicując tutaj krąg dyskusji socjologicznej pragnę wskazać na trudno dostępną lekturę, zatrzymać się nad książką będącą źród­łem pewnego optymizmu i pomocą właściwych problemów i wstęp­nych odpowiedzi. Je st to praca D e n i s a  M c Q u a i l e  pt. K u  so­
cjologii m asow ych środków  p rzek a zu 8. W alor tej pozycji podnosi to, że ukazała się w cennej serii, której patronuje O xford, podej­m ującej aktualne problem y i zagadnienia współczesnej socjologii, problem y dyskutowane, kontrowersyjne. Zadaniem  każdej pozycji jest dać właściwie wyselekcjonowaną, wartościową i skomentowaną bibliografię, a przede wszystkim poprzedzić ją  próbą autorytatyw ­nego rozstrzygnięcia czy postawienia problemu, choćby ono miało prezentować własny, indyw idualny punkt widzenia autora. W  tek­ście, który nie przekracza stu stron, Denis McQuadl zdołał zebrać w  dwu pierwszych rozdziałach ogólne zagadnienia, w dwu dal­szych dać już historię badań i zakończyć podsumowującym roz­działem, zasygnalizow anym  w tytule. W  ten sposób czytelnik otrzy­m uje w ystarczający obraz kierunków i osiągnięć socjologii na dany temat uzyskując przy tym  — dzięki subtelnem u komentarzowi — orientację, do których tez naw iązyw ały kolejne badania, które się zazębiały, kum ulow ały i stanowią już podstawowy zasób wiedzy na temat oddziaływania i funkcjonow ania masowych środków ko­m unikacji m iędzyludzkiej. N a ten etap badań należało czekać, by — nie idąc za szokującym i stwierdzeniami niejednych wstęp-

8 Z. G r z e g  o r s k i ,  D ziecko te lew izy jn e  —  now a rzeczyw istość? , K a ­
tech e ta  1OT0 s. 3 101—1107.

7 K. Ł., „Dziecko te le w izy jn e ” —  szansa dla ka tech ezy , W ięź 1970 
n r  3 0 s. 135.8 D. M c  Q u a  i l ,  Towards a Sociology of Mass Communications, Lon­don 1909.
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nych odkryć —  kontynuow ać re flek sję  na terenie teologicznym , 
form ow ać zagadnienia, które m uszą znaleźć trw ałe  m iejsce w  ra­
mach teorii przekazu religijn ego  —  hom iletyki, katechetyki, w  re ­
fle k sji m oralistów . Jeśli p rzy  tym  skorzystam y >z „synchronicznego” 
przekroju  zagadnienia, jakie  podsunął M cLuhan, i uśw iadom im y 
sobie, że obiektem  troski pastoralisty  jest człow iek-użytkow n ik  
sw ych w yn alazków  —  kiedyś druku, a w ięc czyteln ik  pierw szych 
m asow ych tekstów , później popularnych  rom ansów i  pow ieści, 
z kolei słuchacz przekazu radiow ego, w idz kinow y, telew id z, to, 
uprzedzając w y d źw ięk  niniejszej w ypow iedzi, dochodzim y do w nio­
sku, że jest to w  pew n ym  stopniu stary  problem , a w  innym  sen­
sie now y ze w zględu na w iększą um iejętność now ych środków  
w  docieraniu do odbiorcy i przekształcan iu  go tą drogą, stw arza­
niu now ej sy tu acji w  kontaktach m iędzyludzkich i postawach. 
P unkt dojścia re flek sji socjologicznej —  człow iek, użytko w n ik  dóbr 
kultury, k u ltu ry  m asow ej, m asowego przekazu —  m usi szcze­
gólnie zainteresow ać teologa. Że odtąd problem  n aw ału  inform acji, 
w strząs k om un ikacyjn y będzie nam, ży ją cym  w  X X  w ieku , tow a­
rzyszy ł i dalej się rozw ijał, zazębiał z każd ym  innym  sposobem 
przekazu, tym  bardziej z przekazem  religijnym , kaznodziejskim , 
katechetycznym , chyba nie trzeba przekonyw ać! A u tor om aw ianej 
pozycji w y ch w ytu ją c  n atarczyw e w ołania o kontrolę nad maso­
w ym  przekazem , to znów  o je j granice, p rerogatyw y, m ożliwości, 
o w łaściw e zrozum ienie now ych  zjaw isk , pragnie w  przedm ow ie 
dać w yraz sw em u przekonaniu, że jest to m ożliw e w tedy, gdy zro­
zum iem y pow iązania istniejące m iędzy społeczeństw em  a fu n k cjo­
nującym  w  nim system em  przekazów . Idąc dalej pow iedziałbym , 
że chodzi o w łaściw e kom petencje, pełnienie sw ej roli, o w łaściw e 
funkcjonow anie każdego sposobu przekazu. Jedynie w te d y  nie bę­
dzie obaw  o —  ja k  to określa Toeplitz —  „m aszynkę do m ięsa” 
o mass media. M usi istnieć m. in. —  pozw ólm y sobie na pew ną 
em fazę —  kaznodziejstw o w spółczesne obok środków  przekazu 
w spółczesnych. W ielość i różnorodność źródeł in form acji jest fa k ­
tem nieodw racalnym . Co w ięcej: trzeba w zm óc spraw ność, kom u­
nikatyw ność, trafność „sztuki i  strategii kom unikow ania” (okre­
ślenie kard. K oeniga) Słow a Bożego, by pomóc człow iekow i, w espół 
z każdym  ośrodkiem  zm ierzającym  do podobnego celu, w ych o w a w ­
czo od działyw ać na społeczeństwo, b y  pomóc —  słow a prof, 
dr A. K łoskow skiej podczas radiow ego w yw iad u  —  „k rytyczn ie  i se­
lek tyw n ie  odbierać” program y, by pomóc —  dopow iedzm y dalej —  
chrześcijaninow i żyć i działać, spełniać sw o je  zadania w e  w spół­
czesnym  św iecie. W łaśnie pomoc —  słow o uparcie tu  pow tarza­
ne —  należy się człow iekow i ze strony tłum acza słow a Bożego.

W róćm y do om aw ianej pozycji. D efinicja  M. J a n o  w i t z a  
z International Encyclopedia of the Social Sciences  (New Y ork
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1968) jest dość pow szechnie przyjęta: masową kom unikację m ię­
dzyludzką tw orzą instytucje  i techniki, poprzez które w ysp ecja li­
zow ane grupy ludzi, u żyw a ją c technologicznych urządzeń (prasa, 
radio, film  etc.) rozprow adzają treści dla dużej, heterogenicznej, 
szeroko rozproszonej m asy odbiorców. 2 e  w  ten sposób zyskują 
sobie pew ien autorytet, w p ły w  na postępow anie człow ieka, kon­
trolę nad źródłam i w ied zy i inform acji, naw iązują  bezpośredni kon­
takt z poszczególnym i jednostkam i, że m. in. m ogą rozprow adzać 
różnorakie id ee często niezależnie od istytu cji, które je  reprezen­
tują  —  to k ilk a  dość oczyw istych spostrzeżeń podanych przez au­
tora w  dw u pierw szych  rozdziałach. M asow a, popularna kultura 
obok w yższej, różne postaci i k szta łty  masowości, naśladow nictw a, 
jednolicenia się postaw  ludzkich —  to dalsze problem y, które sy­
gnalizuję, zaw arte w  rozdziałach M a ss m e d ia  a w sp ó łc z e sn e  sp o ­
łe c z e ń stw o , M a so w e s p o łe c z e ń stw o , m a so w a  k u ltu r a , m a so w e śr o d ­
k i p r ze k a z u . Znów  w idzenie tych kontekstów  i  przeobrażeń spo­
łecznych, w łaśnie nexus zjaw isk  jest cennym  stw ierdzeniem  i źró­
dłem  reflek sji dla człow ieka, którego Bóg posyła do tego społe­
czeństw a, każę mu działać w  kontekście i tych  znaków  czasu.

N urt em piryczny i nowe kierunki badań, to dw a dalsze frap u­
jące rozdziały tej pracy. Od m ierzenia, ankietow ania, liczenia za­
czynały  się badania w p ły w u  mass media. Zaw rotne w ym iary  cza­
su, które człow iek im  poświęca, to  stosunkowo trw ałe  zdobycze 
tego nurtu. N iejedne pochopne w nioski o sile oddziaływ ania i prze­
konyw ania człow ieka o k aza ły  się błędne. Pionierska teza L  a- 
z a r s f e l d a  (et. al., 1944) okazała się słuszna: w skazał na dwa 
etap y oddziaływ ania, p rzy  czym  istotny jest ten drugi, k ied y to 
odbiorca om aw ia program  z kim ś kto jest dla niego przyw ódcą 
opinii. W ielu  następnych poszło tą drogą p ytając o predyspozycje 
odbiorcy. J. T. K l a p p e r  (1960) stw ierdził, że m a ss m e d ia  od- 
d ziaływ ują z zasady pom iędzy albo poprzez pew ien łańcuch po- 
średnictw . T ak  w ięc już w  toku em pirycznych badań coraz czę­
ściej osoba człow ieka-odbiorcy zw racała na siebie uw agę. Odpo­
w iad ając na alarm, jak i w szczynano m ów iąc o niebezpieczeństw ie 
dla dzieci —  oczyw iście  problem  to trudny, usiłow ałem  ustosun­
kow ać się do niego w  cytow anym  szkicu o „dziecku te le w izy j­
nym ” —  S c h r a m m  (et. al., 1961) p ytał: co dziecko przynosi do 
telew izji... Owszem, program  p rzyczyn ia  się do niejednego zła, 
ale sam  z  siebie go nie powoduje. A  w ięc funkcjonow anie m aso­
w ego przekazu w  całokształcie stosunków  m iędzyludzkich, poprzez 
łańcuch osobowych kontaktów  i sposobów kom unikow ania się z in ­
nym i, coraz w ięcej pytań pod ich adresem , w ym agań staw ianych  
środow isku w ychow aw czem u, metodom w ych ow yw an ia  i chyba. 
Kościołom , d o których  uczęszcza. Oto parę następnych spostrzeżeń, 
jak ie  się nasuw ają.



[7] R E F L E K S JE  H O M ILETY C ZN E 185Nowe kierunki badań, to już w iązanie tego w pływ u z innym i kanałam i inform acji i  oddziaływ ania, to w iązanie z życiem  społecz­nym . Przede w szystkim  kładzie się ogrom ny nacisk na to, że czło­w iek żyjący  w  takiej sytuacji m usi faktycznie podejm ować w iele decyzji.„U czyniw szy na w ieki wybór, W  każdej chw ili w ybierać muszę” Oto now y kontekst dla m yśli Jerzego Lieberta , w ypow iedzianej już w 1927 roku, którą zw ykliśm y może zbyt, łatwo dzisiaj powta­rzać bez świadom ości now ych uw arunkow ań ciążących na nas w szystkich. W ym agają one nie tylko zasadniczych, ideow ych de­cyzji, w ew nętrznych polem ik z spotkanym i treściam i, zew nętrzne­go opowiadania się po jak iejś stronie, wartości, postawie w dysku­sjach z innym i odbiorcam i przekazu, ale po prostu dysponowania czasem i panow ania nad chęcią rozryw ki, nad ciekawością. Cechą nowej sytuacji jest — bardziej czy m niej uzasadnione —  przeko­nanie człowieka, że partycypuje w  życiu społecznym. K ard . K o e ­nig, którego znów trzeba by tu  przypom nieć, postulował właśnie tę transparemtność, pewną otwartość Kościoła wobec współczesnego człowieka, który chce uczestniczyć i w iedzieć, co się w  nim  dzieje. Nowsze kierunki badań decydują się na coraz w yraźniejsze od­wracanie zagadnienia: nie tyle jak w pływ ają środki przekazu na człowieka, ile —  co człowiek z nim i robi! (E. K atz , 1959). Teolog winien być zafrapow any traktow aniem  m ass m edia  jako zastęp­czego źródła zaspakajania pew nych potrzeb przez człowieka, pro­blem em  ich używ ania, kierunkam i poszukiw ań, zapotrzebowań, ja ­kie zgłasza odbiorca. W arto zasygnalizow ać tę opozycję postaw i traktow ania przekazu masowego. W ielu  naszych słuchaczy błąka się w  godzinach, które pośw ięcają mu, m iędzy koniecznością relak­su, kontaktu ze św iatem , człow ieczym i sprawam i, kulturą etc. a swoistym eskapizmem, zastępczym przeżyw aniem , w yrów nyw a­niem braków  i nie spełnionych pragnień i doznań. B yw ają  i uciecz­ki od trudów  życia, konfliktów , pogoń za pełnią życia w św iat fik c ji, skoro realność szarego dnia m ęczy czy nuży. Ocena m oral­na nie zawsze będzie jednoznaczna. Iden tyfikacja  z bohaterem , wispółprzeżywanrie fab u ły  na tle w łasnych doznań, często pragnie­nie dobra, radość z zwycięstwa bohatera... To znów m ity masowej kultury: młodość, seks, zbaw ienie ziem skie Św ietnie ukazał je  P . M o  r i n  w  ciągle aktualnym  studium  D uch czasu  (Kraków  1965), po które warto sięgnąć. C zy ten człowiek nie potrzebuje miłosier­nego Sam arytanina, czy nie trzeba mówić o terapeutycznej fu n k cji posługi słowa?N ie łatwo oderwać się od om aw ianej książki, która nasuwa w iele Pytań i problemów. W ostatnim  rozdziale M eQuail zmierza do ukazanie kręgów  zagadnień form ujących socjologię masowego Przekazu. Ona z kolei będzie się interesow ała m iędzy innym i



186 Z D Z IS Ł A W  G R Z E G O R S K I [8]efektyw nością i pew ną plastycznością publicznych sposobów po­rozum iewania się, w skazyw ać na rozwój i znaczenie w społeczeń­stwie fachow ca od porozum iew ania się i fachow ca — kom unika­tora, sygnalizow ać wzrost w ym agań słuchacza i w idza, potrzebę uspraw niania um iejętności przekazu. Nas zaś będzie zniew alać do —  m ówiąc ogólnie — konfrontow ania posługi słowa z innym i form am i przekazu. Problem  kom unikacji m iędzyludzkiej, jak  już m ów iliśm y, trzeba w iązać z innym i strukturam i przekazu i  oddzia­ływ ania społecznego. W  praktyce duszpasterskiej doświadczamy tego, że nasz słuchacz, zarazem odbiorca masowego przekazu, uśw iadam ia sobie swą wolność wyboru, przyjścia lub nie, słuchania i kontaktu myślowego lub odcięcia się od głoszonego słowa. U m ie­jętność przekazu, nawet etyka przekazyw ania m yśli, bo i to się dostrzega, konieczność znalezienia kontaktu z odbiorcą, oczywiście dalekie od jakiejś ekw ilibrystyki, nabierają nowego znaczenia. Człow iek przyzw yczaja się do pew nych sposobów zw racania się do niego, podawania mu treści, często audiow izualnie. Masowe środki przekazu stały się elem entem  now ych kontaktów  społecz­nych, interakcji m iędzy jednostkam i, pom iędzy nim i a instytucjam i społecznym i oraz szerzonymi przez nie poglądam i, pomiędzy sa­m ym i instytucjam i itd. W  tym  w zajem nym  oddziaływ aniu na sie­bie norm y i wartości dom inujące będą m iały tendencję do w zm a­cniania się. Dobrze w idzim y, że naw et zaczęły konkurow ać z m ię­dzyosobowymi kontaktam i człowieka z człow iekiem ... C zy nie stw arzają nowej struktury autorytetu? C zy  nie w zm agają procesów aliena cyjnych, czy nie sprzyjają totaliryzm ow i? —  A utor tej cie­kaw ej syntezy badań kończy ją pewną nutą optym izm u: „S k u tk i w pływ u masowych środków przekazu na jednostki, grupy, insty­tucje społeczne oraz na m iędzyludzkie kontakty zależą w .dużej mierze od tego, jak  są w ykorzystyw ane, „używ ane” i kontrolo­w ane” . To zaś zależy od w arunków  zew nętrznych. N ie można w y­kluczyć, że m ogą być nadużyw ane dla założonych z góry celów. Jednakże na ogół zm ierzają one do w zm acniania i konserwowa­nia aktualnych tendencji społecznych, pragną pójść drogą pośred­n ią i dostosować się do pan ujących norm i wartości.Pozostaje jeszcze odnotować interesujący nas problem  z zakresu socjologii społecznego przekazu zw iązany z grupam i religijnym i. Denis M cQ uâil zwraca uw agę na tych, którzy odbierają przekaz religijny: „członkow ie tych grup pozostają w swoistym stosunku do m ass m edia. Ich uw aga jest podwojona, są św iadom i tego, że m ają jeszcze szerszą perspektywę niż inni, a uzyskiw ane inform a­cje mogą być przekreślone lub zmienione przy pomocy typow ych dla nich źródeł wiedzy. Rozstrzygnięcie tego „skrzyżow ania w pły­wów” i powstałego kon fliktu  będzie miało zw iązek ze stopniem ogólnego consensus społeczeństwa, stworzy dla niego krytyczną sytuację, bowiem w gruncie rzeczy oddziaływ anie masowego prze-



[9] R E F L E K S JE  H O M ILETY C ZN E 187kazu jest powierzchowne” (s. 93). Je ś li wolno zinterpetować po­gląd autora, to należy wskazać, że uform ow any, przekonany chrze­ścijanin staje się w  pew nych sytuacjach przywódcą opinii, nadaje je j kierunek, oddziaływ uje naw et na ów consensus społeczeństwa. Rzecz w tym , by m iał pomoc w  typow ych dla niego źródłach w ie­dzy, form ujących jego postawę, by uimiał dokonywać um otywo­w anych selekcji, właściwie ustosunkowywać się do napotykanych treśoi .Toeplitz staw ia charakterystyczne pytanie. K to  i gdzie daje na nie odpowiedź? „ A  więc ja k  znaleźć indyw idualny sens życia nie popadając w  anarchiczny konflikt z otoczeniem? Ja k  szukając społecznych, unorm owanych i stabilnych form  współżycia, a także trw ałych i godnych uw agi w artości, nie popaść w  skostnienie i zachować otwartą postawę wobec nieuchronnie zachodzących przemian? Ja k  wreszcie pozostać we współczesnym społeczeństwie masowym człowiekiem dostosowanym do jego reguł gry —  bez zatracenia własinej indyw idualności” 9Hom ilia i katecheza muszą spełnić właściwe im , chyba trudniej­sze niż dotąd zadanie w nowych w arunkach, w  kontekście w ielu nowych i efektyw nych w pew nym  sensie źródeł inform acji. Być może należy dokonać reinterpretacji przykładu w kaznodziejstw ie: przyzyw a on bowiem swego rodzaju renesans, staje się wprost egzystencjalnym  doświadczeniem, tak często om aw ianym  w gro­nie bliższych i dalszych współodbiorców program u, choć przeżytym pośrednio — ale „w szyscy” i „od razu” ! — jednakże dającym  w ra­żenie telew izyjnego uczestnictwa i obecności w świecie. Ja k  można się było przekonać, wspomniana lektura, źródło refleksji dla współ­czesnej hom iletyki, nasuwa w iele m yśli, z których niejedne tu od­notowaliśm y. B yć może będzie jeszcze okazja zapoznania czytel­nika z kręgiem  dyskusji teologicznej, którą można zaobserwować, a przede w szystkim  — prowokować.

9 K. T. T o e p l i  
s. 52.
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